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  Rozdział I 

  13.02.1871


  Dzień chy­lił się ku koń­co­wi, wszyst­ko ob­le­piał ci­chy, wie­czor­ny chłód. Je­cha­li. Mi­ja­li na­gie, bez­list­ne drze­wa, prze­jeż­dża­li przez za­gu­bio­ne w cie­niu i po­nu­rej wil­go­ci pa­ro­wy. Cały świat po­kry­ty był bia­ło­sza­rym ca­łu­nem śnie­gu, zmar­z­nię­tym bło­tem oraz wy­schły­mi, szu­mią­cy­mi przy każ­dym po­dmu­chu wia­tru, kę­pa­mi traw i krza­ka­mi. Ka­wal­ka­da kon­nych to­ro­wa­ła dro­gę ka­re­cie, któ­ra ko­ły­sząc się i trzę­sąc na tym bez­dro­żu, le­d­wo za nimi na­dą­ża­ła. Wszy­scy jeźdź­cy byli bar­czy­ści i po­tęż­ni; przy łę­kach wi­sia­ło uzbro­je­nie, za­rów­no broń bia­ła, jak i pal­na. Stro­je męż­czyzn ja­sno wska­zy­wa­ły, że na­le­żą do jed­nej for­ma­cji. Każ­dy z czar­no­sza­rych ka­fta­nów miał na ra­mie­niu ozdob­ny znak, wy­szy­ty zło­tą ni­cią. Twa­rze – wą­sa­te i sma­głe – róż­ni­ły się od za­zwy­czaj spo­ty­ka­nych w tej czę­ści świa­ta bla­dych i pie­go­wa­tych ob­li­czy. W pew­nym mo­men­cie cała gru­pa wy­je­cha­ła na skraj lasu. Przed nimi roz­cią­ga­ła się spo­ra prze­strzeń po­kry­ta po­la­mi i łą­ka­mi, na co wska­zy­wa­ły za­ora­ne że­bra bru­nat­nej zie­mi i żół­ta­we kępy wy­sta­ją­ce spod śnież­nej po­kry­wy. Po le­wej stro­nie przy­cup­nę­ła cha­ta; sza­ra struż­ka dymu świad­czy­ła o tym, że jest za­miesz­ka­na. Przez ma­lut­kie okna prze­do­sta­wa­ło się mdłe świa­tło, praw­do­po­dob­nie ka­gan­ka. W kil­ka se­kund po jeźdź­cach na otwar­tą prze­strzeń wy­to­czy­ła się ka­re­ta. Ka­wal­ka­da je­cha­ła­by da­lej, ale ktoś wy­su­nął gło­wę ze środ­ka po­wo­zu i coś po­wie­dział. Po chwi­li roz­legł się po nie­miec­ku chra­pli­wy okrzyk woź­ni­cy: „Sta­aaać!”. Jeźdź­cy za­trzy­ma­li się i wy­cze­ku­ją­co spoj­rze­li na jed­ne­go z nich, praw­do­po­dob­nie do­wód­cę; ten wy­dał krót­ki roz­kaz. Wszy­scy ze­sko­czy­li z sio­deł, jak­by za po­cią­gnię­ciem sznur­ka.


  – Psie ich syny, jak to rów­no ska­czą. Cyr­kow­ce afry­kań­skie, psie ju­chy – mruk­nął pod no­sem woź­ni­ca, ob­ser­wu­jąc jed­no­cze­śnie, jak lo­kaj pod­bie­ga do drzwi ka­re­ty i otwie­ra je, kła­nia­jąc się uni­że­nie.


  We wcze­sny zi­mo­wy wie­czór pa­no­wa­ła ci­sza jak ma­kiem za­siał, na­wet te nie­licz­ne pta­ki, ku­ka­ją­ce i świer­go­lą­ce za ja­sno­ści, za­mknę­ły te­raz dzio­by i cze­ka­ły na lep­szy czas. Ko­nie tu­pa­ły ko­py­ta­mi o śnież­no-ziem­ne pod­ło­że i co ja­kiś czas pry­cha­ły. Te od­gło­sy i wą­tły dym z ko­mi­na cha­ty sta­no­wi­ły je­dy­ne ozna­ki ży­cia w mar­two­cie zi­mo­we­go kra­ju.


  Z ka­re­ty wy­sko­czył szczu­pły je­go­mość w czar­nym sur­du­cie, wy­szy­wa­nym sre­brem na la­mów­kach i man­kie­tach. Spod ka­fta­na wy­sta­wał bia­ły ża­bot ko­szu­li, na gło­wie tkwił nie­mod­ny, zwę­ża­ją­cy się ku gó­rze ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem. Za nim, spra­wia­jąc wra­że­nie dużo cięż­sze­go, bo też i gru­biej ubra­ne­go, wy­szedł męż­czy­zna w czar­nym płasz­czu i cy­lin­drze. Lo­kaj schy­lił się przed nim jesz­cze głę­biej, za­mknął drzwi i czmych­nął na dru­gą stro­nę po­jaz­du.


  – To tu, pa­nie Neu­mann? – czło­wiek w cy­lin­drze za­gad­nął w ję­zy­ku woź­ni­cy.


  – Tu, pa­nie von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor – po­twier­dził nie­co pi­skli­wym gło­sem Neu­mann. – Pro­si­łem już, żeby mó­wić na mnie No­wak, bar­dziej lu­bię tę wer­sję.


  – Ech, te cze­skie na­zwi­ska! Bre­we­rie! Tu się mówi i bę­dzie mó­wi­ło po nie­miec­ku, pa­nie Neum...


  – No­wak. To pol­skie na­zwi­sko, nie cze­skie, kró­cej brzmi niż to wa­sze.


  – Do­bra, No­wak. Co da­lej?


  – Pięk­ny wi­dok, praw­da, pa­nie von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor? – No­wak wpa­try­wał się za­chwy­co­ny w dal się­ga­ją­cą za­mglo­nej li­nii lasu. Wcią­gnął po­tęż­ny haust mroź­ne­go po­wie­trza.


  Czło­wiek w cy­lin­drze spoj­rzał na pola, ale znać było, że przy­ro­da nie bar­dzo go in­te­re­su­je.


  – Tak, tak, za­iste. Co da­lej?


  – I po­my­śleć, że do­pie­ro co tury tu­taj cho­dzi­ły, a już nie­dłu­go po­wsta­nie...


  – Pa­nie No­wak, czy jak tam pan chce się na­zy­wać, wie­czór za­pa­da. Co ro­bi­my da­lej?


  Szczu­pły je­go­mość w sur­du­cie wes­tchnął cięż­ko, jak­by ubo­le­wa­jąc nad bra­kiem wraż­li­wo­ści u to­wa­rzy­sza. Pstryk­nął pal­ca­mi i w tym mo­men­cie wy­szedł z cha­ty czło­wiek. Ubra­ny z wiej­ska, miał na so­bie zno­szo­ny ko­żuch, a za­miast bu­tów fil­co­we łap­cie.


  – A pa­no­wie to w dro­dze? – Skło­nił się przy­by­szom; mó­wił z moc­nym ślą­skim ak­cen­tem.


  – Nie, do cie­bie przy­je­cha­li­śmy – od­parł No­wak, pa­trząc ni to na pola, ni to na chło­pa.


  – Do mnie? – Wie­śnia­ka za­tka­ło. – A cze­gu pa­no­wie mogą kcieć ode mnie?


  – Czy­je te pola?


  – A moje. Aż po las.


  – Ku­pić chce­my, wszyst­ko to tu­taj. Aż po las.


  Czło­wiek stał w mil­cze­niu z roz­war­tą gębą. Sza­rość wie­czo­ru nie po­zwa­la­ła stwier­dzić, czy jest bar­dziej zdzi­wio­ny, czy prze­stra­szo­ny. Po chwi­li ozwał się zno­wu.


  – Ola­bo­ga, jak­że to? Ku­pić? Prze­cie to moje. Aż po las.


  – No toż wła­śnie dla­te­go, że two­je, to chce­my ku­pić. Nie two­je ku­pi­my u in­nych.


  – Ola­bo­ga, jak­że to? U in­nych? Kiej to moje, to nie u in­nych.


  No­wak zno­wu wzniósł oczy ku nie­bu; wy­glą­da­ło, jak­by miał za­raz uka­tru­pić nie­roz­gar­nię­te­go wie­śnia­ka. Ale opa­no­wał się, pod­szedł kil­ka kro­ków do ka­re­ty, wy­cią­gnął brzę­czą­cy me­ta­lem trzos i po­wie­dział su­cho:


  – Słu­chaj­cie, czło­wie­ku! Mam tu wo­rek re­ich­sta­la­rów, okrą­gły ty­siąc. Sły­sze­li­ście? Ty­siąc. Idź­cie do baby i po­wiedz­cie jej, że chce­my od was ku­pić tę zie­mię za ten ty­siąc. Cze­ka­my jesz­cze dwa oj­cze­na­sze.


  – Ola­bo­ga, ola­bo­ga! – Chłop po­gnał co prę­dzej do cha­łu­py.


  – A jak nie będą chcie­li sprze­dać? – za­py­tał von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor.


  No­wak uśmiech­nął się z po­li­to­wa­niem, nim od­po­wie­dział:


  – To da­dzą za dar­mo. Ale nie chcę tu żad­nych burd. My­ślę, że dwa oj­cze­na­sze to na­wet za dłu­go na taką tran­zak­cy­ję.


  Miał ra­cję. Po kil­ku­na­stu se­kun­dach z cha­ty wy­pa­dła dwój­ka lu­dzi. Przo­dem bie­gła ko­bie­ta w czar­nej spód­ni­cy przy­kry­tej far­tu­chem, chu­s­tę w kwia­ty na­rzu­ci­ła na gło­wę nie­dba­le, w po­śpie­chu. Za nią pę­dził po­zna­ny już wcze­śniej wie­śniak. Przez drzwi i za­mglo­ne szyb­ki wy­glą­da­ły ja­kieś twa­rze, pew­nie dzie­ci.


  – Ola­bo­ga, Hel­ga, po­cze­koj. Ola­bo­ga, trza by prze­my­śleć. Prze­ca to jesz­cze od dzia­da, oćca było na­sze. Hel­ga!


  Ko­bie­ta do­tar­ła do ocze­ku­ją­cej dwój­ki i dy­sząc, skło­ni­ła się.


  – Za­sta­no­wi­li się? – No­wak za­dał py­ta­nie, któ­re pa­trząc na stan roz­go­rącz­ko­wa­nia nie­wia­sty, na­le­ża­ło do ka­te­go­rii re­to­rycz­nych.


  – Coł­ki ty­siąc, pa­nie, da­je­cie?


  – Tak, ty­siąc. – No­wak za­brzę­czał trzo­sem. Wy­cią­gnął jed­ną z mo­net i po­dał ba­bie. Ta za­gry­zła na niej zęby, po­tem pod­le­cia­ła do la­tar­ni, któ­rą lo­kaj za­pa­lił przy ka­ro­cy. Oglą­da­ła pie­niądz ze wszyst­kich stron.


  – A bier­cie te łęgi, obrzy­dły mi już one! – Po­de­szła z po­wro­tem do nich, wy­cią­ga­jąc rękę po wo­rek.


  – Hel­ga, ola­bo­ga, trza by po­my­śleć, ola­bo­ga, od oćca, dzia­da jesz­cze... – la­men­to­wał sto­ją­cy za nią mąż, ale wi­dać było wy­raź­nie, kto po­dej­mu­je tu de­cy­zje.


  – Za­raz, za­raz. – No­wak cof­nął rękę z trzo­sem. – Jesz­cze umo­wa.


  Na roz­ło­żo­nym w mię­dzy­cza­sie przez lo­ka­ja sto­li­ku po­ja­wi­ła się ni stąd, ni zo­wąd kart­ka pa­pie­ru i pió­ro w ka­ła­ma­rzu. Chłop i baba aż od­sko­czy­li. Po­tem po­de­szli lę­kli­wie do sto­łu, lo­kaj przy­niósł lam­pę i po­wie­sił na wbi­tym obok w zie­mię drą­gu. Para wie­śnia­ków oglą­da­ła umo­wę jak sro­ka kość; wi­dać było, że sło­wo pi­sa­ne i przy­rzą­dy pi­śmien­ni­cze są im rów­nie do­brze zna­ne, co lód na pu­sty­ni. No­wak po raz ko­lej­ny wzniósł oczy ku nie­bu, wes­tchnął, po czym chwy­cił kar­tę i za­czął gło­śno czy­tać:


  – My, Jo­hann i Hel­ga Schramm, sprze­da­je­my całą na­szą zie­mię od lasu pana von Stolp­ke do kró­lew­skie­go lasu nad Ja­eger­ba­chem panu He­in­ri­cho­wi Han­so­wi Sig­fri­do­wi von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor na za­wsze za ty­siąc re­ich­sta­la­rów. Oświad­cza­my, że ani my, ani na­sze dzie­ci, ani ich dzie­ci nie będą chcia­ły ni­cze­go od pana von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor te­raz ani ni­g­dy. Obie­cu­je­my opu­ścić sprze­da­ny grunt za­raz po kup­nie. Jo­hann i Hel­ga Schramm.


  No­wak od­czy­tał to gło­śno, po czym zno­wu po­ło­żył pa­pier na sto­le i wska­zał pal­cem miej­sce, gdzie mają pod­pi­sać. Baba chwy­ci­ła pió­ro i ro­biąc kil­ka klek­sów, wy­ka­li­gra­fo­wa­ła z tru­dem swo­je imię i na­zwi­sko. Po­tem wszy­scy spoj­rze­li na Jo­han­na; ten wo­dził nie­przy­tom­ny­mi oczy­ma po ze­bra­nych, po­wta­rza­jąc w kół­ko „Ola­bo­ga, Hel­ga, ola­bo­ga”, ale do­stał kuk­sań­ca od mał­żon­ki i rów­nież na­ba­zgrał swo­je ini­cja­ły pod umo­wą. Czło­wiek w cy­lin­drze zło­żył zgrab­ny, pe­łen za­wi­ja­sów pod­pis obok tam­tych kul­fo­nów. No­wak po­dmu­chał na pa­pier, zło­żył go i wsa­dził za pa­zu­chę. Po czym uśmiech­nął się ser­decz­nie do by­łych wła­ści­cie­li, wrę­czył wo­rek i rzekł:


  – Czas na was. Trza wam w dro­gę.


  Mał­żon­ko­wie spoj­rze­li po so­bie zdez­o­rien­to­wa­ni. Jo­hann po­wtó­rzył zno­wu swo­je „Ola­bo­ga”. Do Hel­gi po chwi­li do­tar­ło, co No­wak ma na my­śli. W cha­cie sta­ła jesz­cze cie­pła stra­wa na ko­la­cję, małe dzie­ci już spa­ły, te więk­sze w sa­mych ko­szu­lach ba­rasz­ko­wa­ły przed snem. Za­gry­zła war­gi zdez­o­rien­to­wa­na, przy­ci­ska­jąc wo­rek ta­la­rów do pier­si, spoj­rza­ła na męża. Ten chrząk­nął i zro­bił minę, jak­by chciał się bić.


  – Pa­nie, ależ... – Jo­hann za­czął płacz­li­wie, jed­nak­że No­wak go uprze­dził.


  – W umo­wie stoi wy­raź­nie: „opusz­czą za­raz po kup­nie”, zna­czy te­raz. Już. A zresz­tą wa­szej cha­ty za­raz nie bę­dzie, bo się za­wa­li. Ra­tuj­cie dzie­ci. – Pstryk­nął pal­ca­mi.


  Dom za­czął się chwiać i trzesz­czeć. Ko­min roz­le­ciał się na po­je­dyn­cze ka­mie­nie, tur­la­ją­ce się po da­chu, szy­by pę­ka­ły.


  – Ola­bo­ga! – wrza­snął Jo­hann i po­le­ciał do domu. Za nim Hel­ga. Wkrót­ce na dwo­rze sta­ła gro­mad­ka trzę­są­cych się z zim­na, pła­czą­cych dzie­ci w cien­kich bia­łych ko­szul­kach. Jo­hann wbie­gał i wy­bie­gał z cha­ty, ra­tu­jąc, co się dało.


  Gdy dom ru­nął, w po­wie­trze unio­sła się chmu­ra ku­rzu. Po kil­ku mi­nu­tach opa­dła. Onie­mia­ła ro­dzi­na sta­ła nad zglisz­cza­mi swo­jej do­tych­cza­so­wej eg­zy­sten­cji. Po­tem No­wak pstryk­nął pal­ca­mi i ock­nę­li się. Hel­ga sta­ra­ła się uspo­ko­ić i ubrać dzie­ci, Jo­hann za­czął wy­grze­by­wać z ruin ja­kieś rze­czy, któ­ry mo­gły­by się przy­dać na dro­gę. Tej krzą­ta­ni­nie to­wa­rzy­szy­ło mil­cze­nie i po­nu­re ocze­ki­wa­nie gro­ma­dy przy­jezd­nych. W koń­cu ro­dzi­na Schram­mów ode­szła, zni­ka­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi.


  Von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor po­ki­wał z uzna­niem gło­wą.


  – Ład­nieś pan to za­ła­twił, pa­nie No­wak, uzna­nie z mo­jej stro­ny.


  – Uczci­wa tran­zak­cy­ja. Umo­wy to mój fach. Pan to zresz­tą do­sko­na­le wiesz, pa­nie von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor. Bie­dy nie będą kle­pać za te ty­siąc re­ich­sta­la­rów. No chy­ba że Jo­hann za­cznie pić na umór i ża­ło­wać dnia, kie­dy spo­tkał nas, Hel­gę, kie­dy się uro­dził. Aż umrze w rynsz­to­ku, po­bi­ty. Gdzieś w Ham­bur­gu. Daj­my na to za trzy lata. A do­kład­nie za trzy lata pięć mie­się­cy i dwa dni. I zo­sta­wi te bied­ne dziat­ki sie­ro­ta­mi bez gro­sza. Ale to jego spra­wa. My mo­że­my się brać do ro­bo­ty od ju­tra.


  – Tak, jego spra­wa – mruk­nął von Schwan­ste­in­ko­hen­boh­len­wor. – Trze­ba obo­zo­wi­sko roz­bić. Zim­no. – Do­kład­niej owi­nął sza­lem szy­ję.


  – Tak, tak, zim­no, cho­ler­nie zim­no. – No­wak w cien­kiej ko­szu­li i sur­du­cie nie zdra­dzał żad­nych oznak prze­mar­z­nię­cia. Gdy­by mu po­wie­dzie­li, że jest upał nie do wy­trzy­ma­nia, po­twier­dził­by z rów­nym en­tu­zja­zmem. Wszy­scy po­dróż­ni za­czę­li roz­bi­jać na­mio­ty i pa­lić ogni­ska. Noc otu­li­ła świat szczel­nym ko­ko­nem ciem­no­ści.


  Rozdział II

  Dzień pierwszy


  Ko­mi­sarz Wą­tro­ba spał. W jego gło­wie kłę­bi­ły się sny nie­ucze­sa­ne, pięk­ne ko­bie­ty o twa­rzach w kształ­cie ham­bur­ge­ra, pięk­ne kra­jo­bra­zy ukła­da­ją­ce się w za­rys nó­żek pie­czo­ne­go kur­cza­ka i mi­lion in­nych wspa­nia­łych, ga­stro­no­micz­nych do­znań draż­ni­ło jego uśpio­ne zmy­sły.


  – Aaaa, mniam, mam­mam, mam... – wzdy­chał przez sen.


  A w tym śnie Wą­tro­ba pły­nął, jego cia­ło prze­su­wa­ło się ryt­micz­nie w ga­la­re­cie świa­ta, któ­ra za­czę­ła sta­wiać nie­spo­dzie­wa­ny opór. Co­raz mniej ma­je­sta­tycz­ne, a co­raz bar­dziej ner­wo­we ru­chy da­wa­ły efekt mi­zer­ny. Wą­tro­ba chciał do­pły­nąć do ja­kie­goś krza­ka kur­cza­ko­wa­te­go lub do­go­nić jed­ną z tych pięk­nych, ape­tycz­nych nie­wiast, ale wszyst­ko to sta­wa­ło się co­raz bar­dziej nie­osią­gal­ne. Ga­la­re­ta cia­ła była uwię­zio­na w ga­la­re­cie oto­cze­nia, mię­si­ste zwa­ły ma­te­rii prze­le­wa­ły się wo­kół, nie da­jąc mu ani cen­ty­me­tra luzu.


  – Aaa, mniam, kur­cze, zbliż się, mni­ma­ma­mam... – Ła­pał usta­mi prze­strzeń wo­kół.


  W koń­cu za­uwa­żył ja­kiś mały, nędz­ny krza­czek pod sobą i nad­ludz­kim wy­sił­kiem wy­giął się, aby do­się­gnąć go usta­mi. Nie­ru­cha­we za­zwy­czaj cia­ło nie pod­da­wa­ło się woli, Wą­tro­ba czy­nił co­raz więk­sze wy­sił­ki. Był jak wy­gię­ty w ka­błąk wie­lo­ryb. W koń­cu wgryzł się w wy­sta­ją­cy kształt i twar­dość wy­peł­ni­ła mu usta. Po­zy­cja, po­cząt­ko­wo nie­wy­god­na, oka­za­ła się te­raz wręcz nie do znie­sie­nia. Ale pra­gnie­nie kon­sump­cji było prze­moż­ne, szczę­ki pra­co­wa­ły na mak­sy­mal­nych ob­ro­tach, za­po­mniał o opo­rze ma­te­rii, o nie­wy­go­dzie, li­czył się tyl­ko ten... Łup!


  Twar­de pod­ło­że w zde­rze­niu z po­ru­sza­ją­cą się gło­wą wy­twa­rza skrom­ny efekt dźwię­ko­wy mie­rzo­ny w de­cy­be­lach, ale po­sia­dacz tej­że gło­wy mie­rzy go to­na­mi sło­nia miaż­dżą­ce­go mu czasz­kę.


  – Aaaa, mnia­ma­aaaa, aaaa... – ję­czał kształt w bia­łej dłu­giej ko­szu­li noc­nej i szlaf­my­cy, wbi­ty zę­ba­mi w nogę łóż­ka, z któ­re­go wła­śnie zle­ciał. Noga me­bla nie była pie­czy­stym – ta myśl po­wo­li wy­ła­nia­ła się z ga­la­re­to­wa­te­go od­mę­tu Wą­tro­bo­we­go mó­zgu. Lecz ro­bi­ła to na tyle wol­no, że nie zdą­ży­ła prze­bić się do sfe­ry dzia­łań prak­tycz­nych, szczę­ki na­dal pra­co­wa­ły. W pew­nym mo­men­cie noga za­trzesz­cza­ła, jak­by mó­wiąc: „Sam tego chcia­łeś”, i zo­sta­ła w ustach czło­wie­ka, któ­ry do­kład­nie w tym mo­men­cie zo­rien­to­wał się w sy­tu­acji.


  Łóż­ko ru­nę­ło na bok.


  – Tfu! – Obu­dzo­ny po­zbył się zbęd­nej za­war­to­ści ust. – Co to za...


  Chciał po­wie­dzieć „stę­chły la­kier”, ale ką­tem za­spa­ne­go oka uj­rzał coś dziw­ne­go. Małe, przy­po­mi­na­ją­ce mysz stwo­rze­nie sta­ło w ką­cie koło ko­mo­dy i wy­plu­wa­ło coś ze swo­je­go pyszcz­ka. Wą­tro­ba przez mo­ment dał­by so­bie ucho uciąć, że ono rów­nież po­wie­dzia­ło: „Tfu!”. Po chwi­li wla­zło za ko­mo­dę. Wą­tro­ba pod­biegł do me­bla i szyb­ko go od­su­nął. Nic. Zna­czy kurz i sta­ry ogry­zek, poza tym nic. To nie pierw­szy raz. Już wcze­śniej miał wra­że­nie, że nie jest sam w swo­im M-1. Że ja­kaś mysz-nie mysz się tu krę­ci. Ale za rękę jej nie zła­pał. Ani za nogę.


  – Hej, wy­łaź! – Za­czął pu­kać w tyl­ną ścian­kę ko­mo­dy. – Wy­łaź, my­szo czy inna pa­sku­do! – Wa­lił co­raz moc­niej. Po chwi­li wpadł na wspa­nia­ły, jak mu się wy­da­wa­ło, po­mysł. Ze stę­kiem pod­niósł me­bel i ude­rzył nim o pod­ło­gę, aż echo po­nio­sło. Po­wtó­rzył.


  – Wy­łaź! Nie bę­dziesz mnie tu mał­po­wać ani my­szo­wać! – wrzesz­czał.


  Chwi­lę póź­niej roz­legł się dzwo­nek do drzwi, naj­pierw je­den, po chwi­li dru­gi, znie­cier­pli­wio­ny nie­sku­tecz­no­ścią pierw­sze­go, po nim trze­ci, już fu­riat. Wą­tro­ba otwo­rzył.


  Przez szpa­rę w drzwiach wsu­nę­ła się mu­sku­lar­na ręka, to­wa­rzy­szy­ła jej dru­ga gra­ba, tors w pod­ko­szul­ku w uda­wa­ne pla­my z na­pi­sem „Ła­cia­te” i po­kry­ty szcze­ci­ną pod­bró­dek. Łapa chwy­ci­ła ko­szu­lę Wą­tro­by, pod­bró­dek za­czął się ru­szać.


  – No i co, dzia­dek?! Do­igra­łeś się, mu­sia­łem tu przyjść, co, że­byś wy­łą­czył ja­dacz­kę, że­byś, kur­wa, prze­stał na­pier­da­lać po ścia­nach, po pod­ło­dze! Tu się, kur­wa, śpi, a nie na­pier­da­la, czym po­pad­nie, po czym, kur­wa, po­pad­nie! Zro­zu­mia­no?!


  Wą­tro­ba pa­trzył na go­ścia, my­śląc o tym, że pod­bró­dek jest czę­ścią twa­rzy, a tej ja­koś nie było wi­dać, może się za szyb­ko ru­sza­ła, o swo­jej kiep­skiej mu­sku­la­tu­rze, do­dat­ko­wo za­pię­tej w po­kro­wiec zwa­ny gru­ba­sem i o po­zy­cji kro­cza są­sia­da. Noga wal­nę­ła mniej wię­cej tam, gdzie chciał Wą­tro­ba. Za chwi­lę pod­bró­dek się ob­ni­żył i jęk­nął: „Ożesz­ty­ja­cie!”. Ale Wą­tro­ba już miał w ręku od­gry­zio­ną nogę łóż­ko­wą i groź­ną minę pod szlaf­my­cą, stał w roz­kro­ku i dy­szał bi­zo­nem.


  – Sor­ry, są­sie­dzie, mysz mi tu łazi i mnie mał­pu­je... No robi to co ja, a po­tem zni­ka. Chcia­łem ją wy­pło­szyć, za­po­znać, po­lu­bić. Może prze­żyć ra­zem coś wiel­kie­go. Cho­ciaż czyn­szem się po­dzie­lić. Prze­pra­szam za ha­łas.


  Mó­wił spo­koj­nie, jak go uczy­li na szko­le­niu ne­go­cja­to­rów; wie­dział, co ma ro­bić. Już nie raz by­wał na gzym­sie z de­spe­ra­tem. Fa­cet stał i pa­trzył nie­pew­nie to na Wą­tro­bę, to pod wła­sne sto­py, jego mina wy­ra­ża­ła coś wię­cej niż zdzi­wie­nie, Wą­tro­ba nie spusz­czał z nie­go wzro­ku. Mu­sku­lar­ne ręce opa­dły, na­pis „Ła­cia­te” za­czął nik­nąć w drzwiach. Klat­ka scho­do­wa w tle sza­rza­ła w pierw­szej go­dzi­nie świ­tu.


  – Okej, okej, ro­zu­miem, pro­szę tyl­ko o ci­szę.


  Wą­tro­ba, pa­trząc try­um­fal­nie na drzwi, prych­nął po­gar­dli­wie. Gdy spod nóg usły­szał po­dob­ne prych­nię­cie, wzro­kiem zje­chał na dół. Mysz sta­ła w roz­kro­ku z ma­łym pa­tycz­kiem w łap­kach. Wą­tro­ba wzniósł nogę łóż­ko­wą do ude­rze­nia, ale huk­nął tyl­ko w pu­stą pod­ło­gę. Mysz jak­by roz­pły­nę­ła się we mgle.


  Sza­re go­muł­kow­skie blo­ki cię­ły prze­strzeń okna, przez któ­re wy­glą­dał Wą­tro­ba, szu­ka­ją­cy uko­je­nia w kub­ku kawy i droż­dżów­ce. Słoń­ce nie­śmia­ło fil­tro­wa­ło sza­re mgły, prób­ko­wa­ło na tym ma­łym skraw­ku świa­ta, czy opła­ca się tu wscho­dzić. Wy­nik był fa­tal­ny, wła­śnie mia­ło się wy­co­fać, ale już za­trza­snę­li te drzwi z tyłu, a otwo­rzy­li te z przo­du, na za­cho­dzie. Zbi­te szy­by w hali sta­rej wal­cow­ni lśni­ły ogni­ście, kru­ki po­dzi­wia­ły ten wi­dok, sie­dząc w sze­re­gu na li­nii wy­so­kie­go na­pię­cia. Wą­tro­ba po­zbie­rał śmie­ci, bu­tel­ki, wes­tchnął: „Ech, kiep­sko ze mną” i po­szedł się prze­wie­trzyć.


  Pod śmiet­ni­kiem koło trze­pa­ka nie było pu­sto. Są lu­dzie na tej pla­ne­cie, któ­rzy w każ­dej sy­tu­acji znaj­dą coś do ro­bo­ty, choć­by upo­rząd­ku­ją spra­wy ro­dzin­ne, do­ro­bią się dom­ku z ogród­kiem i wy­kształ­co­nych dzie­ci. Ci lu­dzie jesz­cze spa­li. Na prze­ciw­nym bie­gu­nie znaj­du­ją się tacy, któ­rzy ni­g­dy nie spla­mi­li się sys­te­ma­tycz­ną pra­cą i ni­g­dy nie mają nic do ro­bo­ty, bo świat wo­kół jest, ich zda­niem, do dupy, więc ni­cze­go nie opła­ca się im za­czy­nać ani tym bar­dziej koń­czyć. Tacy wła­śnie osob­ni­cy sie­dzie­li pod trze­pa­kiem i cze­ka­li na cud boży.


  – Wi-ta-my pa-na ko-mi-sa-rza! – wy­skan­do­wa­li na wi­dok Wą­tro­by. Ten się skrzy­wił z nie­sma­kiem i burk­nął:


  – Do­bry, do­bry. Już na no­gach? Sta­lo­wy, Pa­jąk. O! I Ma­rian też! Na co cze­ka­cie? Na cud boży?


  – Na cud, może i boży, bo na jaki inny. Moja mał­żon­ka też na ten cud boży cze­ka, zna­czy że się, jak to ona mówi, za coś we­zmę. Jak ona może, to ja też. Rów­no­upraw­nie­nie, nie?


  – Ech, Sta­lo­wy, Sta­lo­wy. Kie­dy ty zmą­drze­jesz?


  – Już zmą­drza­łem. Co nie, Pa­jąk? Wczo­raj mi Kar­czek, no ten z Gał­czyń­skie­go, ja­kąś niby su­per wódę z Ukra­iny za trzy zeta chciał wci­snąć. Po­go­ni­łem ka­ba­na. Bo on to z cy­ster­ny na bocz­ni­cy leje. A tam syf, pa­nie, syf i che­mia za­sra­na, wę­glo­wo­do­ry aro­ma­tycz­ne i inne mniej aro­ma­tycz­ne...


  – No bra­wo. Jak się na­zy­wa ten ko­le­ga?


  – Kar...ka­ram­ba, z gło­wy mi wy­le­cia­ło. Pa­jąk, jak­że on się... no, za­po­mnie­li­śmy.


  – Po­wo­dze­nia, Sta­lo­wy, ży­czę wy­trwa­nia w mą­dro­ści.


  Wą­tro­ba wes­tchnął cięż­ko nad mą­dro­ścią Kaz­ka i po­szedł wy­rzu­cić śmie­ci.


  Dzień na ko­men­dzie roz­krę­cał się po­wo­li. Chwiej­czak, Wróż­ka i całe to ta­ła­taj­stwo za pań­stwo­we pie­nią­dze już się niby snu­ło, ale o kon­kret­nej ro­bo­cie nie było mowy. Dy­żur­ny coś wspo­mi­nał o za­trzy­ma­nych do wy­ja­śnie­nia, o za­trzy­ma­nych bez wy­ja­śnie­nia czy może o ja­kichś wy­ja­śnie­niach bez za­trzy­ma­nia. W każ­dym ra­zie Wą­tro­bie się wszyst­ko mie­sza­ło, czuł tyl­ko pul­su­ją­cy ból gło­wy i smak la­kie­ro­wa­ne­go drew­na w ustach. Przed oczy­ma ma­ja­czy­ła mu wciąż mysz wy­plu­wa­ją­cą drza­zgi. Tfu, tfu.


  Sto­ją­ce na biur­ku dwie ulu­bio­ne fi­gur­ki ko­mi­sa­rza, Za­wi­sza Czar­ny i Ka­ta­ry­niarz, uśmie­cha­ły się iro­nicz­nie: „Oj, nie­zdro­wo się pro­wa­dzi­my!”. Wą­tro­ba od­wró­cił je do ścia­ny i pił kawę, pa­trząc tępo w je­den punkt; choć nie, tyl­ko tępo, bez de­fi­nio­wa­nia punk­tu opar­cia wzro­ku. Ze­gar cho­dził, je­że­li ruch od­nie­sie­my do wa­ha­dła, stał, je­że­li mowa o wska­zów­kach. W przed­sion­ku ruch się na­si­lał, już ro­sła ko­lej­ka tych, któ­rym coś ukra­dzio­no, albo oni coś ukra­dli, a te­raz chcą to od­dać i prze­pro­sić. Wą­tro­ba uśmiech­nął się, lu­bił ta­kie żar­ty, ta­kie my­śli sur­re­ali­stycz­ne, że zło­dziej od­da­je łupy, bo go su­mie­nie ru­szy­ło, że sta­rusz­kę okradł, a ta sta­rusz­ka to jak mat­ka, zaś mat­ka to oj­czy­zna, no a oj­czy­zna to...


  – Chwiej­czak, kim jest dla was mat­ka? – za­gad­nął po­ste­run­ko­we­go, któ­ry już się roz­kła­dał z pro­to­ko­ła­mi na biur­ku.


  – Mat­ka to mat­ka, pa­nie ko­mi­sa­rzu – za­mel­do­wał po­słusz­nie Chwiej­czak. Po wzro­ku wi­dać było, że całą du­szę wło­żył w tę opi­nię.


  – No coś ta­kie­go? A po czym to po­zna­je­my? – cią­gnął ze zło­śli­wą we­so­ło­ścią Wą­tro­ba.


  – Po... po... – za­czął Chwiej­czak – po pro­stu się wie.


  I zno­wu było wszyst­ko w po­rząd­ku. Na­wet na fi­gur­ki Wą­tro­ba się odo­bra­ził i znów mo­gły go ob­ser­wo­wać, choć ły­pał na nie po­dejrz­li­wie od cza­su do cza­su. Taki ry­cerz i nie­speł­nio­ny mu­zyk to nie­złe świ­ry. Wska­zów­ki ze­ga­ra wresz­cie drgnę­ły. Do ro­bo­ty!


  Dy­żur­ny przy­niósł we­zwa­nie, zna­le­zio­no zwło­ki. Od­le­gła dziel­ni­ca mia­sta, cia­ło za­ka­mu­flo­wa­ne w ro­wie na te­re­nach zie­lo­nych.


  – A nie może Wróż­ka je­chać, Wróż­ka, Wró... No, zwiał! I to jest niby mój pod­wład­ny; do­bra, Chwiej­czak, je­dzie­my. Bierz furę!


  – Tak jest.


  Na pół­no­cy mia­sta znaj­du­ją się pła­skie te­re­ny, po­ło­żo­ne nad le­ni­wie to­czą­cą sza­re wody rze­ką. Oko­li­ce te są ulu­bio­nym ob­sza­rem eks­pan­sji mia­sta, do­ko­ny­wa­nej przez fir­my de­we­lo­per­skie; ła­two tu uzy­skać ze­zwo­le­nie, a wio­sen­ne roz­le­wi­ska rzad­ko zmie­nia­ją się w po­wódź, naj­wy­żej raz na dwa, trzy lata. Wzdłuż wa­łów i ście­żek cią­gną się rowy me­lio­ra­cyj­ne po­ro­śnię­te trzci­ną, w ro­wach tych leżą so­bie spo­koj­nie sta­re pral­ki, dziu­ra­we gu­mow­ce, stłu­czo­ne ka­fel­ki, a na­wet bla­sza­ne becz­ki, z któ­rych bar­dzo po­wo­li ciek­nie coś ma­zio­wa­te­go. W ta­kich ro­wach leżą rów­nież tru­py.


  Eki­pa Wą­tro­by pod­je­cha­ła, ko­ły­sząc się ma­je­sta­tycz­nie na wy­kro­tach dro­gi do­jaz­do­wej. Tech­ni­ków i dziel­ni­co­we­go do­strze­gli już z da­le­ka – te­ren był pła­ski i bez­drzew­ny. Gdy Wą­tro­ba wy­chy­nął na po­wie­trze, pod­szedł do nie­go bar­dzo prze­stra­szo­ny dziel­ni­co­wy.


  – Pa­nie ko­mi­sa­rzu, dziel­ni­co­wy Do­bro­wol­ski mel­du­je się.


  – Pro­szę o krót­ki ra­port.


  – Pią­ta pięć­dzie­siąt, zgło­sze­nie na ko­men­dę, miej­sco­wy, co­dzien­nie cho­dzi tędy z pie­skiem, ra­tler, lek­ko pod­pa­la­ny, na trzę­są­cych się nóż­kach...


  Wą­tro­ba otak­so­wał dziel­ni­co­we­go wzro­kiem, w oku bły­snę­ło za­cie­ka­wie­nie.


  – A z ro­do­wo­dem? – za­py­tał.


  – Tak, to zna­czy, nie wiem, ale wy­glą­da ra­so­wo... Ra­tler rzecz ja­sna...


  – Hm, nie wie pan. To co pan wie? Może by tak coś o de­na­cie?


  – O de...? Aha, o tym tam. Pią­ta pięć­dzie­siąt, zgło­sze­nie na ko­men­dę, przez miej­sco­we­go, zna­lazł go, jak szedł z...


  – No do­bra. I kie­dy już zgło­sił, to co da­lej?


  – Da­lej we­zwa­li­śmy po­go­to­wie i eki­pę śled­czą – z wy­raź­ną ulgą koń­czył Do­bro­wol­ski.


  Wą­tro­ba za­no­to­wał so­bie w pa­mię­ci, żeby dziel­ni­co­we­go przed­sta­wić do od­zna­cze­nia i pod­szedł do tech­ni­ków krę­cą­cych się przy zwło­kach.


  – Kie­dy go tu wrzu­ci­li, nie żył od do­brych kil­ku go­dzin. Rana za­da­na ja­kimś du­żym ostrym na­rzę­dziem.


  Wą­tro­ba spoj­rzał na obiekt: wą­sa­te, śnia­de ob­li­cze, tors opię­ty ró­żo­wą ko­szu­lą, na szyi me­da­lik, pew­nie z Mat­ką Bo­ską, na ra­mie­niu ta­tu­aż, ja­kiś znak czy go­dło.


  Tech­ni­cy ro­bi­li zdję­cia.


  Wą­tro­ba po­pro­sił o zbli­że­nie twa­rzy. Za chwi­lę tech­nik wci­snął mu do ręki kart­kę pa­pie­ru z ob­li­czem le­żą­ce­go.


  – Tak szyb­ko? – zdzi­wił się ko­mi­sarz.


  – Prze­no­śne dru­kar­ki, idzie­my z du­chem cza­su.


  – Ale mor­du­je­my po sta­re­mu. – Wą­tro­ba wska­zał bro­dą w stro­nę wą­sa­te­go de­na­ta. – Coś on brud­ny, ten nasz ko­le­ga, nie mó­wię o ko­lo­rze skó­ry, ja­kiś taki przy­pró­szo­ny py­łem.


  Tech­nik spoj­rzał do rowu.


  – No fakt. Może go wieź­li na wę­glu.


  Wą­tro­ba uzbro­jo­ny w fot­kę, ad­res za­miesz­ka­nia świad­ka oraz Chwiej­cza­ka udał się na zwiad po oko­licz­nych do­mach. Zna­laz­ca tru­pa, gru­by wła­ści­ciel hur­tow­ni ar­ty­ku­łów go­spo­dar­stwa do­mo­we­go, nic nie wie­dział oprócz tego, że na­tknął się pe­cho­wo na cia­ło. Tym bar­dziej pe­cho­wo, że dziel­ni­co­wy po­pro­sił go o zo­sta­nie w domu do po­łu­dnia w celu zło­że­nia wy­ja­śnień.


  – A tam, pa­nie, ma­ga­zy­nie­rzy pew­nie piją piwo i w kar­ty gra­ją. Bez nad­zo­ru, pa­nie, jak dzia­dow­ski bicz roz­pusz­cze­ni. Klien­ci już dzwo­ni­li – skar­żył się gru­by hur­tow­nik.


  Inni wy­py­ty­wa­ni, zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi po­twier­dzo­ny­mi wie­lo­let­nim do­świad­cze­niem, nic nie wi­dzie­li ani nie sły­sze­li. Od­no­to­wa­li co praw­da dwa przy­pad­ki roz­po­zna­nia twa­rzy, ale po do­kład­niej­szych wy­ja­śnie­niach oka­za­ło się, że je­den z re­spon­den­tów wziął ofia­rę za Sad­da­ma Hu­saj­na. Dru­gi roz­po­znał go, po­dał do­kład­ne dane: imię, na­zwi­sko i ad­res za­miesz­ka­nia; ale całe pod­nie­ce­nie wy­wo­ła­ne suk­ce­sem ak­cji ucię­ła wra­ca­ją­ca z za­ku­pów żona świad­ka, któ­ra wy­ja­śni­ła Wą­tro­bie, że to dane szwa­gra, na któ­rym mał­żo­nek mści się za ja­kieś zło­śli­wo­ści na chrzci­nach. Wą­tro­ba wy­szedł, zo­sta­wia­jąc za sobą hu­ra­gan mał­żeń­skich wy­mó­wek i gróźb ka­ral­nych. Za­mor­do­wa­ny wy­raź­nie był ele­men­tem ob­cym na tym te­re­nie.


  – No, pa­no­wie, trze­ba coś sko­ło­wać, bo dzio­nek w peł­ni, a my nic – opi­sał sy­tu­ację Sta­lo­wy.


  Ko­le­dzy mruk­nę­li coś jak­by „mhm” i za­mil­kli. Ży­cie osie­dlo­we wrza­ło wo­kół, bab­cie cho­dzi­ły na za­ku­py, mło­de mat­ki spa­ce­ro­wa­ły z dzieć­mi, dzie­ci z mło­dy­mi mat­ka­mi, śmiet­ni­ki były opróż­nia­ne przez pra­cow­ni­ków służb miej­skich, psy szcze­ka­ły, a wa­rzyw­niak za­chę­cał do kon­sump­cji ogór­ków, po­mi­do­rów, ba­na­nów, ja­błek i żur­ku ślą­skie­go. W tak pięk­nych oko­licz­no­ściach przy­ro­dy eki­pa Sta­lo­we­go Kaz­ka go­rącz­ko­wo się na­my­śla­ła, co by tu wy­pić. Po dru­giej stro­nie po­dwó­rza po­ja­wił się Ze­no­biusz Ki­siel, eme­ry­to­wa­ny ślu­sarz, bę­dą­cy we­dług wła­snej oce­ny wzo­rem pra­wo­ści i cnót wsze­la­kich. Już z da­le­ka za­uwa­żył Sta­lo­we­go z eki­pą i chciał ich omi­nąć. Kie­dy in­dziej pew­nie by mu dali spo­kój, ale dziś pra­gnie­nie było sil­niej­sze, więc Sta­lo­wy za­czął go przy­wo­ły­wać wer­bal­nie i ru­cho­wo:


  – Eee! Chodź no tu, pa­nie Ki­siel!


  Ki­siel nie­chęt­nie, z ocią­ga­niem, ale pod­szedł do ła­wecz­ko­wej trój­cy.


  – Dzień do­bry, pa­nie Opa­łek, i pa­nom też dzień do­bry.


  – A do­bry, do­bry. Może coś skrę­ci­my, pa­nie Ki­siel? Nud­no.


  – Nud­no, jak się nic nie robi. A co chce­cie skrę­cać?


  – No ja­kąś im­prez­kę, to­wa­rzy­sko się roz­wi­jać trze­ba, nie stać w miej­scu, przeć do przo­du, ta­ra­nem w przy­szłość.


  Ki­siel znał te tek­sty, kil­ka razy zda­rzy­ło mu się z tym, jak go na­zy­wał, ele­men­tem chwi­lę za­ba­wić i te­raz mie­li go za spon­so­ra. Wie­dział jed­nak­że, jak się ich po­zbyć.


  – A, ro­zu­miem, to może pój­dzie­cie ze mną do sie­dzi­by gmi­ny, za­ła­twiam do­fi­nan­so­wa­nie na na­pra­wę osie­dlo­wych trze­pa­ków. Dy­wa­ny się strzę­pią o spa­wy, a i kup po go­łę­biach nie ma komu ście­rać, mo­gli­by­śmy za­in­sta­lo­wać spe­cjal­ne na­kład­ki.


  Pa­jąk i Ma­rian już mie­li mu po­wie­dzieć, co my­ślą o za­ła­twia­niu spraw w gmi­nie, i by­ła­by to opi­nia szcze­ra, pły­ną­ca pro­sto od ser­ca, jed­nak­że Sta­lo­wy uci­szył ich syk­nię­ciem i stwier­dził:


  – Chęt­nie, może tam się coś da skrę­cić.


  Twarz Ki­sie­la wy­ra­ża­ła po­płoch ty­sią­ca żu­ra­wi zbu­dzo­nych wy­strza­łem. Już wi­dział po­moc tych „ko­le­gów”, sta­ją­cych przed ob­li­czem urzęd­ni­ka. Ale cóż, w koń­cu ich jak­by za­pro­sił, więc bąk­nął tyl­ko:


  – Idzie­my. Tyl­ko bez głu­pich żar­tów.


  Po­szli wę­ży­kiem przez dziel­ni­cę, Ki­siel co chwi­lę mó­wił ko­muś „dzień do­bry”, sta­rusz­ko­wie od­kła­nia­li mu się, pa­trząc py­ta­ją­co na jego to­wa­rzy­stwo. Jed­na z pań spy­ta­ła kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem, czy zo­stał po­rwa­ny i czy we­zwać po­li­cję. Ki­siel uspo­ka­jał wszyst­kich, Sta­lo­wy roz­da­wał ukło­ny i po­zdro­wie­nia, Pa­jąk i Ma­rian wle­kli się za nimi, wy­glą­da­jąc, jak­by ich do cze­goś zmu­sza­no. A prze­cież taki spa­cer i wia­ra w słusz­ność mi­sji trze­pa­ko­wej po­win­ny do­dać im skrzy­deł. Ale ja­koś nie do­da­ły.


  Bu­dy­nek urzę­du gmi­ny stał na głów­nym pla­cu, kil­ka­set me­trów od osie­dla. Ki­siel już wszyst­ko wie­dział o za­ła­twia­niu tu spraw i tłu­ma­czył im wła­śnie, ja­ki­mi dro­ga­mi po­dej­mo­wa­ne są de­cy­zje i jak on, Ze­no­biusz Ki­siel, ani­mu­je te wszyst­kie ru­chy, prze­pły­wy fi­nan­so­we tu­dzież ludz­kie. In­ny­mi sło­wy Ki­siel, w swo­im mnie­ma­niu, rzą­dził gmi­ną, a może i ca­łym kra­jem, jako sza­ra emi­nen­cja.


  Rola sza­rej emi­nen­cji oka­za­ła się rze­czy­wi­ście sza­ra w kon­fron­ta­cji z urzęd­ni­czym świa­tem. Naj­pierw pół go­dzi­ny cze­ka­nia, po­tem re­fe­ro­wa­nie pro­ble­mu trze­pa­ków pani, któ­ra dba­ła o to jak o zdro­wą żyw­ność dla Mar­sjan, w koń­cu obiet­ni­ca prze­ka­za­nia spra­wy od­po­wied­nim oso­bom. To wszyst­ko po­twier­dza­ło po­zy­cję Ki­sie­la w miej­sco­wych struk­tu­rach. Po wy­po­wie­dze­niu kil­ku zdaw­ko­wych słów otu­chy pani wy­raź­nie dała do zro­zu­mie­nia, że czas już na nich. Ki­siel za­czął się że­gnać, wy­lew­nie dzię­ku­jąc za po­moc. Trój­ka jego kom­pa­nów, sto­ją­ca do­tych­czas po­nu­rym mu­rem w od­wo­dzie, za­czę­ła się rów­nież wy­co­fy­wać. Wtem Sta­lo­wy się żach­nął i wró­cił z miną wska­zu­ją­cą zde­ter­mi­no­wa­nie.


  – Mam wra­że­nie, że pani nie do­ce­ni­ła... nie zro­zu­mia­ła pro­ble­mu. Daj­my na to to jest trze­pak...


  Sta­lo­wy prze­wró­cił sto­ją­ce przy sto­le krze­sło, ta­kie z me­ta­lo­wy­mi no­ga­mi i drew­nia­nym sie­dzi­skiem. Prze­wró­co­ny me­bel pre­zen­to­wał struk­tu­rę czte­rech me­ta­lo­wych nóg po­łą­czo­nych po­ro­wa­tym, lek­ko za­rdze­wia­łym spa­wem. Sta­lo­wy roz­glą­dał się ner­wo­wo do­oko­ła, w koń­cu uśmiech­nął się try­um­fal­nie.


  – A to dy­wan...


  W jego rę­kach zna­lazł się płaszcz, do­tych­czas spo­koj­nie spły­wa­ją­cy z wie­sza­ka obok. Pal­to sta­no­wi­ło naj­wy­raź­niej wła­sność pani urzęd­nicz­ki, bo zro­bi­ła moc­no zde­ner­wo­wa­ną minę, ale Sta­lo­wy był szyb­ki jak grom.


  – I dy­wan trze o spaw, i się strzę­pi...


  Tu za­czął trzeć płasz­czem o spaw, spraw­dza­jąc co chwi­lę, jak się strzę­pi.


  – A to jest, pani se wy­obra­zi, gów­no pta­ka...


  Chwy­cił za nie­do­pi­tą kawę w szklan­ce, bry­znął fu­sa­mi na rury i po­no­wił tar­cie, do ata­ku che­micz­ne­go do­kła­da­jąc uszko­dze­nia me­cha­nicz­ne.


  – Co pan ro­bisz?! Won mi stąd! – krzyk­nę­ła pani, na­gle za­in­te­re­so­wa­na pro­ble­mem trze­pa­ków. – Prze­stań, do cho­le­ry, to mój płaszcz!


  Za­czę­li się si­ło­wać i wy­ry­wać so­bie co­raz bar­dziej ze­szma­co­ne wdzian­ko.


  – Spier­da­lać, me­ne­le! – wrza­snę­ła po od­zy­ska­niu płach­ty. – Będą mi tu po­ka­zy­wać, jak pta­ki sra­ją. Na moim płasz­czu!


  – Do wi­dze­nia. Jesz­cze się zgło­si­my z py­ta­niem o po­stęp spra­wy. – Sta­lo­wy się ukło­nił, i wszy­scy czte­rej wy­szli. To zna­czy trzech wy­szło, a czwar­ty, Ki­siel, się wy­to­czył. Czer­wo­ny jak bu­rak, cięż­ko dy­szał ze zde­ner­wo­wa­nia, oczy wo­dzi­ły błęd­nym spoj­rze­niem po ze­bra­nych.


  – Do cho... do cho­le­ry, pa­nie Opa­łek, Sta­lo­wy, kur­wa! Pan mi tu ży­cie znisz­czy­łeś, pan za to od­po­ku­tu­jesz! Jak ja te­raz tu przyj­dę? Nie chcę was znać! Precz mi z oczu!


  Wy­biegł, cięż­ko dy­sząc i łka­jąc, na plac przed urzę­dem.


  – Dziw­ne – mruk­nął Pa­jąk. – Im bar­dziej się sta­ra­my, tym nas mniej lu­bią.


  Sta­lo­wy od­burk­nął, że tak już jest z ho­ło­tą. I po­ma­sze­ro­wa­li z po­wro­tem. Po dro­dze mi­ja­li po­bli­ski trze­pak. Ob­ser­wu­jąc ja­kąś nie­szczę­sną nie­wia­stę, po­mstu­ją­cą na brud i za­dzio­ry, od któ­rych jej chod­ni­czek się znisz­czył, Sta­lo­wy utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że zro­bił do­brze. Ma­rian po­dzi­wiał w du­chu Sta­lo­we­go, że umie tak dzia­łać. A Pa­jąk po­my­ślał, że gów­no go ob­cho­dzi trze­pak, i w ogó­le cała pla­ne­ta.


  Wą­tro­ba wró­cił już do sie­bie po prze­ży­ciach po­ran­ka. Licz­ba in­te­re­san­tów ro­sła. Dy­żur­ny, ru­mia­ny je­go­mość, le­d­wo mógł utrzy­mać w ry­zach na­pie­ra­ją­cy tłum. Ja­kaś ko­bie­ci­na opo­wia­da­ła, że ktoś jej wy­rwał to­reb­kę pod­czas za­ku­pów, a ona co praw­da nie mia­ła w niej za wie­le pie­nię­dzy, mar­ne dwa­dzie­ścia zło­tych, ale była tam też w port­fe­li­ku fo­to­gra­fia jej pierw­sze­go chło­pa­ka, nie męża.


  – No i jak to znaj­dzie­cie, albo ktoś znaj­dzie, to Wal­dek, broń Boże, nie może do­stać tego zdję­cia, bo bę­dzie...


  Tu zro­bi­ła ruch ręką po szyi, po czym po­ka­zy­wa­ła przez chwi­lę, jak dusi gą­sio­ra, a po­tem go pa­tro­szy, wszyst­ko z sa­dy­stycz­nym uśmiesz­kiem na twa­rzy. Dy­żur­ny pi­sał pro­to­ko­ły, sa­pał i ocie­rał pot z czo­ła. W koń­cu wy­cią­gnął ta­blicz­kę z na­pi­sem: „Je­stem w te­re­nie” i uciekł na za­ple­cze, go­nio­ny obu­rze­niem lud­no­ści. Wą­tro­ba prze­szedł mimo tłu­mu i znów za­siadł przed ob­li­cza­mi Ry­ce­rza i Ka­ta­ry­nia­rza. Chciał po­pra­co­wać kon­cep­cyj­nie. Pierw­szym eta­pem pra­cy kon­cep­cyj­nej była kon­sump­cja czte­rech bu­łek z pasz­te­to­wą i chrza­nem. Każ­dy kęs przy­bli­żał jego mózg do roz­wi­kła­nia no­wej za­gad­ki; roz­po­czął od sko­ja­rzeń, ry­so­wał w gło­wie mapę aso­cja­cyj­ną, na któ­rej cen­tral­ne miej­sce zaj­mo­wa­ło wą­sa­te, śnia­de ob­li­cze pod­par­te po­pier­siem w ró­żo­wej ko­szu­li. Od tego punk­tu roz­cho­dzi­ły się pro­mie­ni­ście nici sko­ja­rzeń. Każ­de sko­ja­rze­nie po fa­zie fan­ta­zjo­wa­nia na­le­ży skon­kre­ty­zo­wać fak­ta­mi, licz­ba­mi i pla­nem dal­sze­go po­stę­po­wa­nia. Pasz­te­to­wa z chrza­nem dzia­ła­ła świet­nie, mózg Wą­tro­by wcho­dził już na trze­ci po­ziom wy­daj­no­ści. Do punk­tu cen­tral­ne­go pod­łą­czo­ne zo­sta­ły na­pi­sy: ma­fia, ter­ro­ryzm, szejk, bój­ka na chrzci­nach. W po­ry­wie twór­cze­go za­pa­łu Wą­tro­ba wy­pi­sał na­wet „Sa­lam Alej­kum”.
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  po­wie­dzia­ło wą­sa­te ob­li­cze. Wą­tro­ba, wca­le nie zdzi­wio­ny, nic nie zro­zu­miał, ale spy­tał na wszel­ki wy­pa­dek:


  – Kto cię za­ła­twił, ko­le­go? Po­móż w ro­bo­cie, bądź czło­wie­kiem.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  To­masz Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


  Wiel­ki po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści, i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu. Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


  We­drzyj się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak wcze­śniej.


  „Fa­bry­ka wtó­rów” to po­wieść kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra i scien­ce-fic­tion, tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną, do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.


  To­masz Mróz: SZA­RY CIEŃ


  Myl­ne tro­py, zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, pół­świa­tek, któ­re­go ży­cie kon­cen­tru­je się w miej­sco­wym par­ku – to sce­ne­ria po­wie­ści Sza­ry cień. Hi­sto­ria dziw­ne­go zgo­nu i jesz­cze dziw­niej­sze­go po­dej­rza­ne­go kła­dzie się cie­niem na ży­ciu ko­mi­sa­rza Wą­tro­by i po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka, nie da­jąc im spo­ko­ju przez lata.


  W sa­lo­nie za­nie­dba­nej przed­wo­jen­nej wil­li zo­sta­je zna­le­zio­ne cia­ło mło­de­go czło­wie­ka. Z ze­bra­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka, że był on zwią­za­ny z ta­jem­ni­czą sek­tą re­li­gij­ną. Oko­licz­no­ści zda­rze­nia i brak śla­dów wal­ki wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo, jed­nak sym­bo­licz­ne uło­że­nie zwłok, nie­ja­sne ze­zna­nia świad­ków, jak rów­nież sny pro­wa­dzą­ce­go śledz­two – pod­sy­ca­ją po­dej­rze­nia, że było to mor­der­stwo. W tym sa­mym cza­sie w po­bli­skim par­ku trwa­ją po­szu­ki­wa­nia spraw­cy bru­tal­ne­go po­bi­cia włó­czę­gi. Po­li­cjan­ci nie umie­ją, a może nie chcą po­łą­czyć tych dwóch fak­tów. Do­pie­ro upływ lat, wy­rzu­ty su­mie­nia i... nuda sta­ro­ści po­wo­du­ją, że ko­mi­sarz Wą­tro­ba i po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak po­sta­na­wia­ją roz­wią­zać sta­rą spra­wę.


  „Błę­dy się msz­czą przez całe ży­cie” – ta sen­ten­cja spraw­dza się i tym ra­zem, a oso­ba ty­tu­ło­we­go Sza­re­go cie­nia jest wła­śnie ta­kim ży­cio­wym błę­dem spraw­ców zbrod­ni.


  Mar­cin Or­lik: PIA­SKO­SPA­NIE


  Wi­taj w świe­cie, w któ­rym gra­ni­ca mię­dzy jawą a snem nie ist­nie­je – wi­taj w pia­sko­spa­niu. Zda­rzy­ło ci się tuż po obu­dze­niu mieć to dziw­ne wra­że­nie, że roz­ma­wia­łeś z kimś we śnie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, iż roz­mo­wa od­by­ła się na­praw­dę? Prze­ży­wa­łeś przy­go­dy, któ­rych nie moż­na do­świad­czyć w rze­czy­wi­sto­ści, a prze­cież kry­ły w so­bie ten szcze­gól­ny okruch re­al­no­ści do­wo­dzą­cy praw­dzi­wo­ści two­ich prze­żyć? Je­śli tak, może wła­śnie zda­rzy­ło ci się pia­sko­śnić...


  A te­raz wy­obraź so­bie, że jest tyl­ko pia­sko­sen; że nie ist­nie­je nic in­ne­go. Przy­wi­taj się z głów­nym bo­ha­te­rem – to jego co­dzien­ność. Lewy nie zna swo­je­go imie­nia. Nie ma po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je. Nie wie na­wet, czy po­sia­da cia­ło. Je­dy­ne, co zna i cze­go jest pe­wien, to pia­sko­spa­nie. Mo­ment, kie­dy na twa­rzy czu­je chłod­ny do­tyk mięk­kie­go pia­sku, by po chwi­li zo­ba­czyć Mia­sto. Tam do­wia­du­je się, ja­kie prze­wi­dzia­no dla nie­go za­da­nie; tam lu­dzie, któ­rzy mają nad nim wła­dzę, wy­da­ją po­le­ce­nia. Głów­nym obo­wiąz­kiem Le­we­go jest prze­słu­chi­wa­nie więź­niów. Ra­zem z Pra­wym wcho­dzą do cu­dzych snów, by wy­cią­gać z nich in­for­ma­cje. Ale prze­słu­chu­jąc, moż­na cza­sem do­wie­dzieć się za dużo...


  Lewy chce się obu­dzić, bo ile moż­na śnić? Jed­nak dla nie­go prze­bu­dze­nie nie jest pro­stą spra­wą; zo­stał wcią­gnię­ty w in­try­gę pia­sko­śnią­cych, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą prze­dłu­żyć jego sen i są go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko się nie obu­dził. Mają w tym swój cel...


  Mar­cin Or­lik: KSIĘ­GA STU­DENC­KA


  Nie bez przy­czy­ny mówi się o tym, że stu­dia to ma­gicz­ny okres w ży­ciu czło­wie­ka. Prze­ko­nu­ją się o tym na wła­snej skó­rze dwaj stu­den­ci, kie­dy to z głę­bin nie­zna­nych czło­wie­ko­wi na pa­do­le ziem­skim po­ja­wia się Pan Baj­zel­haus, obec­no­ścią swą czy­niąc po­rzą­dek w miesz­ka­niu stu­denc­kim, co jest ab­so­lut­nie nie do przy­ję­cia. A to do­pie­ro po­czą­tek stu­diów! Jak więc so­bie na nich po­ra­dzić? Z po­mo­cą przy­cho­dzi Va­de­me­cum Stu­den­ta, obo­wiąz­ko­wa lek­tu­ra każ­de­go pierw­szo­rocz­nia­ka, po­ma­ga­ją­ca od­na­leźć się w wy­so­ko­pro­cen­to­wej at­mos­fe­rze stu­diów. Dzię­ki tej książ­ce stu­den­ci do­wie­dzą się, jak po­ra­dzić so­bie z są­siad­ką z dołu, jak prze­żyć w noc ży­wych kse­ro­ko­pia­rek i dla­cze­go war­to iść na naj­nud­niej­szy wy­kład świa­ta. Od­kry­ją też praw­dzi­wą war­tość uczel­nia­ne­go pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i mrocz­ne skut­ki pod­kra­da­nia sza­re­go zło­ta z uni­wer­sy­tec­kich to­a­let. Va­de­me­cum, nie­ste­ty, nie za­wsze może przyjść z po­mo­cą i nie­raz stu­den­ci będą mu­sie­li po­le­gać na wła­snym... spi­ry­cie. Czy so­bie po­ra­dzą? Od­po­wiedź znaj­dzie­cie w pierw­szym to­mie Księ­gi Stu­denc­kiej.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


  An­drzej W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  Ma­rek Hemr­ling: PIL­LON I SY­NO­WIE


  Re­gu­ły gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my – Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon i sy­no­wie. Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy jesz­cze się nie uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę w bez­piecz­nych ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po pro­stu jed­nym z nich – młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie szko­le­nia. Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć dys­kret­ną opie­ką star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go cze­ka przy­szłość. Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Jego bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na.


  Tym­cza­sem Ła­god­ny Ol­brzym wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu Do­mi­nium...


  Emma Po­pik: TRZE­CI CY­CEK


  A gdy­byś pew­ne­go dnia się obu­dził i wy­ma­cał z przo­du pier­si, któ­re wy­ro­sły nocą – to co byś zro­bił? Skut­ki tego nie­sa­mo­wi­te­go od­kry­cia za­wio­dły bo­ha­te­ra (bo­ha­ter­kę?) opo­wia­da­nia Trze­ci cy­cek w głę­bię pod­zie­mi i nie­zna­nej do­tąd sek­su­al­no­ści, oraz do­pro­wa­dzi­ły do zro­zu­mie­nia wła­snych od­czuć i po­ję­cia roz­mia­rów zbrod­ni, któ­rej stał się ofia­rą.


  Ty­tu­ło­wy Trze­ci cy­cek roz­po­czy­na tom, na któ­ry skła­da się sie­dem in­try­gu­ją­cych i przej­mu­ją­cych opo­wie­ści. Kwe­stie płci, wol­nej woli, prze­zna­cze­nia, ra­to­wa­nia ludz­ko­ści przed kno­wa­nia­mi służb i ty­ra­nią sys­te­mu, wal­ki o wła­sną toż­sa­mość, ma­rze­nia, mi­łość, pra­wo do wy­bo­ru, re­la­cje mię­dzy czło­wie­kiem a sztucz­ną in­te­li­gen­cją. Oto te­ma­ty, któ­re au­tor­ka po­ru­sza z od­wa­gą, mą­dro­ścią oraz nie­by­wa­łą wprost em­pa­tią, wni­ka­jąc w du­sze ko­bie­ty, męż­czy­zny, ro­bo­ta.


  Emma Po­pik: WY­WIAD Z BO­GIEM


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Bo­go­wie są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie: wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi – ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka. Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty.


  Emma Po­pik: NA ZA­WSZE PIĘK­NIE I MŁO­DZI


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich Mistrz – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, moc­nych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu, a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go tra­fia do ludz­kie­go pie­kła.


  Szo­ku­ją­ce wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia.


  Emma Po­pik: WI­GI­LIA SZA­TA­NA


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. Wi­gi­lia Sza­ta­na to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto ka­zał przy­ro­dę Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko i bez­względ­nie ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia Ze­spo­łem nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go? Kto daje się otu­ma­niać ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz Kło­po­tli­wych py­tań, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce pra­wo i na­ukę.


  Uspa­ka­ja­jąc wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...


  Piotr Mrok: OLIM­PIA­DA SZA­LEŃ­CÓW


  Ro­zej­rzyj się. Olim­pia­da trwa. Mu­sisz zde­cy­do­wać, czy weź­miesz udział, czy tyl­ko ki­bi­cu­jesz? Może po­gnasz uli­ca­mi mia­sta w sza­leń­czym ma­ra­to­nie, ści­ga­ny przez fu­trza­ka o men­tal­no­ści Świę­tej In­kwi­zy­cji? Lu­bisz strze­lać do fa­szy­stów? Świet­nie, mamy dla Cie­bie od­po­wied­nią dys­cy­pli­nę. A może wy­pad na Ka­pi­tol z wi­zy­tą w ba­ra­ku, par­don, u Ba­rac­ka? Je­śli masz dzie­ci, nie czy­taj tek­stu Ju­nior i ośmiu gniew­nych. Le­piej żyć w nie­świa­do­mo­ści. A jak nie masz, to od nie­go za­cznij, ko­niecz­nie.


  UWA­GA! Oso­bom po­zba­wio­nym dy­stan­su do świa­ta i do sie­bie po lek­tu­rze Olim­pia­dy sza­leń­ców może się po­gor­szyć. Pa­mię­taj­cie, ostrze­ga­li­śmy. A wszyst­kim ra­do­snym wa­ria­tom ży­czy­my do­brej za­ba­wy.


  Piotr Mrok: LU­BEL­SKA MA­SA­KRA KO­TEM PO­DWÓR­KO­WYM


  Da­riusz jest na­sto­let­nim pi­sa­rzem. Ma gło­wę peł­ną ma­rzeń, ale też kom­plek­sów. Spo­tka­nie z bra­tem w jed­nej z lu­bel­skich ka­wiar­ni sta­je się dla nie­go po­cząt­kiem obłęd­nej przy­go­dy. Oczy­wi­ście gra idzie o mi­łość, bo o cóż in­ne­go war­to wal­czyć? Na dro­dze chło­pa­ka sta­je za­kon­ni­ca i wiel­ki gość w bia­łym ka­pe­lu­szu, przy któ­rym Kuba Roz­pru­wacz to nie­win­na pen­sjo­nar­ka. Da­rek otrzy­mu­je od ta­jem­ni­czej pary pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Roz­ró­ba ma sze­ro­ki za­sięg. W spra­wę za­mie­sza­ni są fa­szy­ści, elfy, agen­ci służb, zom­bie, cen­tau­ry, mło­do­cia­ni cza­ro­dzie­je, fa­na­ty­cy re­li­gij­ni i wie­lu in­nych. A że na woj­nie i w mi­ło­ści wszyst­kie chwy­ty do­zwo­lo­ne, wol­no uży­wać na­wet ko­tów. Acz po­tem moż­na ża­ło­wać.


  Da­rek w swo­ich li­te­rac­kich fan­ta­zjach, za­wsze zdo­by­wa uko­cha­ną Ba­się i trium­fu­je nad znie­na­wi­dzo­nym na­uczy­cie­lem. Czy bę­dzie jed­nak umiał sta­wić czo­ła swo­im lę­kom, prze­mie­rza­jąc wraz z ban­dą od­mień­ców iście kaf­kow­ski świat, gdzie trze­ba za­bi­jać, by prze­trwać, i wciąż od nowa uni­kać śmier­ci?


  Czy­tel­ni­ku, je­że­li wie­rzysz w swo­je po­czu­cie hu­mo­ru, czy­taj i daj po­sta­ciom tej nie­zwy­kłej, sza­lo­nej po­wie­ści szan­sę na lep­sze ży­cie.


  Ka­ta­rzy­na Ko­wa­lew­ska: PI­JA­NY SKRY­BA


  Ma­ciej, Syl­wek i Ma­rio kon­tra bar­dzo źli lu­dzie.


  By­cie Mać­kiem to ła­twi­zna. Wy­star­czy żyć ze spad­ku, mieć do­brze zbu­do­wa­ne­go kum­pla, wra­cać do domu nad ra­nem i pod­ry­wać dziew­czy­ny o dziw­nym gło­sie. Aha, i wy­piąć się na ro­dzi­nę. Lecz gdzieś w środ­ku im­pre­zy, gdzieś mię­dzy Brze­ską a Tar­go­wą, ktoś robi Mać­ko­wi kuku, ktoś okra­da jego miesz­ka­nie, ktoś zo­sta­wia mu list. A to do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów.


  Wyj­ście z ta­ra­pa­tów ma za­pew­nić ma­kie­ta, la­ty­no­ska cór­ka pol­skie­go Ame­ry­ka­ni­na i po­dróż do prze­szło­ści. Kto wy­gra bi­twę na kury? Co skry­wa pu­deł­ko od prze­kup­ki ze Zgie­rza? Co łą­czy punk roc­ka z woj­skiem pol­skim? Kim jest czło­wiek w gu­mo­fil­cach? Jak klą­twa vo­odoo dzia­ła na od­le­głość? Co moż­na ukryć w mę­skich spodniach?


  Na te i inne py­ta­nia od­po­wie Ma­ciek i jego eki­pa ko­mor­ni­ków. W sza­lo­nej po­wie­ści, peł­nej cię­te­go hu­mo­ru, dziw­nych przy­pad­ków i na­głych zwro­tów ak­cji. Spró­buj się nie ro­ze­śmiać!
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